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.'Dziennik ten wychodzi w Skiadzie^sztulg p ię k n y c h  j i .  
BnzEZiNY trzy rtizy na tydzień, tu jest-, W PpydecufLilek, Srzo- 
de i Sobotę, z doląc&eniem ku>artalnie '■ ihyttjtrffiu,)mcin m ó d , 
2 których jedna mczka. Prenumerata ncfafifi rrmńeMów, p rzy j-  
m ujesię w Stolicy, w kwocie Z ip: i 5'. m irffM rm cyi Zip: t8:

P E W R I L  z P I K U .
Najnowszy romans Angielski, I f 7alter a Szkota, ( i)  

G odfryd Hudson.

Tak i mnie się zdaje.
A potem, nie mało mnie tak /e , jedna rzecz zmięsza- 

łrt; albowiem Ojciec teraźniejszego Xiecia Bukingam u, roz­
kazał pasztet odnieść do kuclini i włożyć w piec, dodając, 
ie  więcćj będzie smakować, gdy go z pieca prosto na stół 
dadzą. Słyszałem to dobrze, a nic odkryłem się, ocze­
kując końca wszystkiego, i w ostateczności dopiero chcąc 
się odezwać. Miuió tego X iąże, Panie świeć nad jego du­
szą! czy to przez niewiadomość, czy chcąc mi figla w y­
płatać, szedł za służącym niosącym pasztet aż do kuchni, 
i koniecznie naglił kucharza, o włożenie go w piec przy so­
bie, tak żc zaledwo kucharz, przypuszczony do tajetnnicy, 
mógł mu to z głowy wybić.

( i )  Obacż Ner uo. K urjera dla płci Picknej.
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I niedługo pewno WPana z tego więzienia uwolniono'*
Nieinaczej młodzieńcze: nadeszła w  krotce ta p o d ­

dana i świetna chwila. Podniesiono dno zwierzchnie, a ja 
przy odgłosie kotłów, bębnów i całej janczarskiej muzy­
ki, tryumfalnie z więzienia niego wyszedłem, podobny du­
chowi Bohatera, wezwanego do zdania sprawy z swych po­
stępków, albo raczej odczarowanemu Rycerzowi. W ten- 
czas to z tarczą na lewej, a z moim wiernym pałaszem w 
praw ej ręce, wykonałem w  obecności Najjaśniejszego Kró­
lestwa Ichmość, i całego dworu, taniec wojskowy', tak ze 
mnie zagłuszyły prawie oklaski, a zalały wonne dam pacll- 
nidła. Przy tern, znalazłem sposobność, do pomszczenia 
się nad Xięciem B uiingam u; albowiem w chwili gdy się 
tego najmniej spodziewał, przytchnąłem mu tak blisko o- 
strze mego pałasza do nosa, ze odskoczył na sześć kro­
ków. Rozgniewany, rzucił się nazad do sto łu , i zagroził 
ni i zgruchotaniem czaszki, kością od uda jędyczego, lecą 
go sam N. Pan pohamował. Ja zaś, na dąsanie się jego nie 
zważając, kończyłem mój taniec, co nie wielę w  tycli cza­
sach osób pozwoliłoby sobie uczynić.”

Julian , śmiejąc się w duchu, unosił się nad zręczno­
ści i męztwem nieporównanego Godfryda Hudsonu.

„ Zdrugiej strony, ciągnął dalej Godfryd Hudson ; w y­
padek ten wielu nieprzyjemności, stał mi się powodem.—  
Zazdrośni D w oracy, juz to ze względu na moje zasługi, 
już też na ła sk i, któremi Oboje Królestwo mnie obsypy­
w a li, w'zięli odtąd za cel swych złośliwych żartów, 
okoliczność tej historji z pasztetem. Napróżno im nie­
raz zalecałem aby ich poprzestali, zdawali się niezważaó 
ani na mój gniew, ani na moje pogróżki. Między inue- 
m i, znajdował się podówczas na dw orze, niejaki Bai;on~ 
net A rofts, młodzieniec, najpiękniejszych duszy i ciała przy­
miotów, i wielki mój przyjaciel. Temu rów nież , jak in­
nym dworzanom zapowiedziałem, że nie myślę dłużej na, 
ich szyderstwa, samemi pogróżkami odpowiadać. Przecież 
jednego wieczora K ro fts  spotkawszy mnie, trochę napiły, 
wychodzącego z pałacu, zaczął złośliwe czynić przystosowa­
nia, z powodu pasztetu gęsiego, który  miał być dany na, 
wieczerzę. Prosiłem go i zaklinałem , aby tego poprzestał, 
lecz on podwajał jeszcze swoje najgrawania. Do najwyż­
szej wreście niecierpliwości, tak grubijańskiem postępowa­
niem przywiedziony, posłałem mu bilet wyzywający, i nazna-
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czyłcm  plac i w arunki pojedynku. Zduszy chciałem ochro­
nić tego młodzieńca, k tó ry  mi tyle b y ł miły, i  myślą mo­
ją było jedynie, p rzyw ieść go do upaniię tania, parą lekkich 
sztychów  szpady, lecz K rofts, jako w yzw any obrał pisto-. 
let, ą  p rzy b iw szy  n a  plac, dobył zamiast niego, jednego z 
tych śm iesznych narzędzi do oblewania w odą, tej... jakże, 
się to zowie ? ...

S ikaw k i, napom knął P e w ril , k tórem u już w  p rz ó d  
wspom inano o tem  zdarzeniu.

Ach! tak  sikawki. Doświadczyłem  nieraz je j skutków , 
przechodząc ko ło  szkoły TFesim insterskiej. T u  mnie już  
i  p am ięć , i rozum  i cierpliwość o p u śc iły , i  najobraźliw - 
szemi wyrazam i, w ezwałem  przeciw nika mego, do dobycia 
m orderczej broni. Strzelaliśm y na kom endę: K rofts  m nie 
ch y b ił, a ja m iałem  nieszczęście zbroczyć się k rw ią  jego. 
N ieżyczyłbym  najw iększem u m emu nieprzyjacielow i doznać 
te j boleści, k tó rą  uczułem , gdym u jrza ł nieszczęsnego K r o ft-  
sa , chwiejącego s ię , padającego, i liojnetni k rw i potokam i 
zielony traw n ik  rum ieniącego. Bóg jest moim św iadkiem , 
żę  ofiarą życia mojego, chciałbym go by ł od śm ierci w y ­
bawić. Tak w ięc poległ pełen  odwagi, talentów , i najpię­
kniejszych nadziei m łodzieniec, ofiara niesmacznego ża rtu , 
natchniętego przez nierozgarniony um ysł. A  jednakże, n ie­
stety! nieoli się każdy  na m ojem  miejscu postaw i, a uzna, 
xe honor jest rów nie potrzebny, jak pow ietrze k tórem  od­
dychamy, i że p raw ie  nieżyjem y w  tenczas, gdy marny n ą  
n im  najm niejszą skazę.”

Rozczulenie, z k tórćm  ten B ohater w  m iniaturze, opo- 
w iadał ostatnią część swego przypadku, spraw iło , że Ju lj-  
a n  lepsze pow ziął mniemanie, o jego sercu, a naw et i u -  
myśle: gdyż do tąd , nie m ógł mięć wielkiego w yobrażenia, 
o c z ło w ie k u , k tó ry  m ia ł , sobie za największe szczęście. ^  
zaszczyt, pam iątkę, że go dano na stó ł K rólew ski w pąsztęęłe. 
P rzypom niał sobie podówczas P ew ril. że często słyszał m ó­
w iących o fatalnym  końcu nieszczęsnego K ro ftsą ,  jakofęż 
o rozm aitych rycerskich czynach naszego bitnego P igm ejczy-  
kci w  czasie w ojen domowych, gdzie dał w iele (I o wodo,w 
m ez tw a , i gdzie b y ł Naczelnikiem ro ty  je zd n e j, k tórą 
najw iększy ogień z zim ną krw ią prow adził.
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M i ł o ś ć  i W  i n o.
M iłość i  W in o ! i starzy i m łodzi,

Przyjęli sobie za hasło:
Lecz m iłość z  w inem  kto łączy, dowodzi ,

Ze w  nim juz czucie wygasło.
Miłość jest samo —  władna M onarcliiui, 

Ministrów nie potrzebuje,
T en , co jćj Winu towarzyszem czym ,

Samemu Winu hołduje.
Czując jak płomień w  sercu juz słabieje,

Chcąc go rozżarzyć na novro,
Do Wina Śpieszy, tę mając nadzieję,

Ze serce, zastąpi głową.
Głowa u ludzi jest w  najpierwszej cenie;

Przy dowcipie i rozum ie,
Zualeść w  niej można, zapał, uniesienie :

Lecz Serce tylko czuć umie.
*  *

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w i . Dnia i 3 .  Maja, Opera w  trzech 
Aktach z Francuzkiego, z muzyką B erton a , A lin a  Królo­
w a  Golkondy.

Którego* Pisarza, któregoż Kompozytora nieporówna­
ny utwór wyobraźni Bufflera, równym by wdziękiem n ie-  
ua tchnął i Jakoż i rzecz i  muzyka w  wyżej wspomnionej 
Operze, godne są źródła, z którego je wzięto. Szczegól­
n iej drugi Akt, tak ze względu na rzecz, jak na muzykę 
jest arcydziełem.

Tego dnia, również Orkiestra jak Artyści, nie sądzili 
za rzecz potrzebną, wysilać się dla zabawy Publiczności, 
z kilkunastu osób złożonej.

Tańce, w ięcej nam smutku, n iż przyjemności sprawi­
ły . —  Nie daj Rozę aby scena nasza co rok po jednej z 
najpierwszych swoich ozdób utracaó miała! W przeszłym  
roku K om edja nasza, grubą po Żółkowskim  żałobę przy­
wdziała. W tym ., straciliśmy nie jedną z p ierw szych, ale 
inajpierwszą naszą tanecznicę.


